
KAROL LE oornc. 

Grecy z czasów. Iiomera wlerzylł, że 
ir;byt w1lelka uroda cielesna jest pJagjate:m 
WQbec doskonałości boskiej, i Bóg wcześ
niej czy później żąda zań rachunku. Zabo
bon ten przeniknął do naszy.ch Bretończy

ków 1 zetknątem się z ,nim świeżo w roz
mowie ze starq moją piastunką, Bretonką 

Perrlne GouiJlon, u której zasięgałem ję

zyka o wydarzeniach, zaszlych w kraju od 
czasu mego wyjazdu. 

- A Marja-Regina? córka ,fuupca TreaJ 
- · zapytalem między ininemi. 

- Ach, pa1rniętasz piękrwtkę naszą, 

synu! - Któżby mógl zresztą zapom111ec 
o niej! Zdaje mi się, że nie było na z:iemi 
kobiety doskonalej pi.ęknej od tej Marji-R.e
giny między jej piętnastu i dwudziestu la
tami. Niedobrze jest, kiedy ludzka istota 
jest tak piękną! ·Ile naj:lcrpszych partyj 
Marja-Teresa odrzuciła! Ilu młodych ludzi 
traciło gfowę dla niej! Mówiono też i -0 

pewnym szlachcicu z obcych stron, panru 
de L..„, którego poJazd widziano trzy razy 
zrzędu u wjazdu do przysta.ni w chw.i)i 
wlaśn!e, kiedy Marja-Reg.ina wychodzila ze 
sklepu. Ale plotki n.ie szty daleko z ,po
czątlm. Marja-Regina byta mfodą osta
tecmie, mogla czekać na męża, któryby jej 
był po myśll, tembardziej, że n1letylko u
roda, ale I majątek - kupiec Trea1 ruchodzit 
za krezusa w okolicy - dawały jej .prawwo 
ku temu. Rokrocznie, od pi:ętnastego roiku 
jej życia, ;proboszcz w Pierros za·pnszat ją 

wraz z siedmiu 1in•nemł, rów,nfe:ż jak ona 
nieskazitelnej opinii d.ziewlcamt do ,nfes\ie
n!a obrazu Mat~i Bosktej podczas procesji 
w dzień Wniiebow,zięc!a Najświętszej Marjl 
Pnnny. Tam trzeba byfo widzieć Marję
R.eginę mój synu! Wiesz o tem. że dzJ.e1w
częta występują, w specjaJnym stroju pod
czas tej ceremonii: w ,. biatej sukni I WY'Sn
kich naksztar.t wJeży kościelnej czepca,cb 
na-. gfowie miainowic:ie. Marja-Regfaia była 
citarującą w tym kostJumie. 

Cztery lata zrzędu brara udzia·r w pw
ces.Jt .dnia 15 siier:pnia„ Piąte1go roku zaś 

nie było jej w .orszaku, a to z następującej 
przyczyny: proboszcz udat się byt jak 
zwyikle osobiśCie do domu jed ojca z zapro
nenleim I Marja-Regina stanę!a byta . w 
swem stałem miejscu przy noszach, wyda
wała się tylko znużoną :nieco 1i bledszą, niż 
nzwyczaj, co diodawaro jej Jeszcze uroku 
i itligdy nie widzieliśmy . Marji - Reginy 
piękniejszej, Jak wówczas. 

Pogoda hyla wspania!ą, jaik zaws.ze -
odkąd chrześcjanie sięgnąć mogą 
pamlęc.ią, w dzień Wniebowzięcia Matkii 
Bos,Jdej, o Ile jakaś tajemnicza przyczyna 
nie rozg~1fowa NaJśwh~tsze}- Panny. 

Procesja sformowara sile ~ pierwsza 
zmiana panien, do których Marja-Re~ina 
należaila, .wzfęla 1uż nos·ze na ramiona, gdy 
szailona burza zerwara się na·gle na dworze. 
Niepotkój o:garnąt wiernych. · Dlaczego 
Na.jświętsza Painienka nie chciala wyjść 
z ik:ościoJa? Co byfo przyczyną, że w chwf-

l1i kiedy cztery pierwsze panny zamJer.zafy 
p~niieść ją, zeslała ta·ką zaiwieruchę na 
ziemię? 

Wszys.cy utkwjfii wzrok w b.ia,te po
stacie przy noszach. MarJa-Reg1i1na, blada 
Jak ptótno, spuścJła oczy. RzęsJs,ty deszcz 
z gradem, przecinany zygzakamr btyskawlic 
tlukt o asfalt stopni, wiodących do ś.wJ1ą
tyni. Procesja nie mogła wyjść z kio
ściota. 

Proboszcz \vówczas, który zauwa.żyt, 
ja.k my wszy1scy zresztą, bladość ;j zmie
szanie Marji-Regi!ny, zbJii,żywszy się do niej 
<lotknąl jej ramienia i odezwar się fag.odnie: 
„Pójdź za mną, moja córiko''. S.tafa:m bli
sko moglam więc obserwować wyraz twa
rzy' 1 ruchy nieszczęśli.weij dziewiezy:ny. 
Chwiejącym się kr.okiem wyszła .za pro
bosz,cz·em do zakrystji. Drzwi zamknęly 
się za nimi. K·i.edy się z,nów otwarty, pro
boszcz ibyf sam. 

- Chrześcjani,e, bracia moi .i s1Iostry 
moje - odezwał się ze st.o.pni onarza -
Najświętszą Pannę zowią też Matką M1]lo
sierdzia. Wszystko już dobrze. Trzymaij
cie Jednak język za zęba:mi w tej sp.raw~e. 
bo Ono nie lubi 1oibmowy zarówno jak ,} fat
szu. Pozwalam wam otworzyć usta po to 
tylko, aby odśpiewać wraz ze mną 
psalm pokutny: 

„Domine, ne in furore" .. „ 
Poczem, je·śli Niepokaiana zechce, pro

cesja wyJdzie z k·ośdoła, jak co roku. 
Kategoryczne to oświadcze1111Ie pofożyło 

za krezusa w okoHcy - dawarfy jed prawo 
dzieli! się wcrernym, Kiedy psalm oidśple4 

wano jedniogtośnie, dzwony r·ozfogfy się, 
-0.znajmia,jąc procesję. WyszUśmy rnzem 
z n:ią z .koścloła. 

Nie było już śladru burzy nia dwoirze, 
gdzie trzy tysiące pielgrzymów 1 Cliieka· 
wych, którzy nie mogli dostać się do ko· 
ściota, za.Jegato drogi, skarpy, rsikaty & dachy 
domów nawet. Krzyż rparaifjacr;ny o.twrfernt 
pochód: dtu~I szereg chorągiw1i ł sztanida
darów powiewał za nim; orkiestra semina
rium w Treguier przybyfa na tę ur:oczy
stość specjalnie, jaik rów'llliei uczniowie 
szko,ty morskiej w okrętowym stroau 
z wfosfami i. flagami na ram!ona·ch. Wszyst
kie oczy pielgrzymów jednak skierowane 
były ku obrazom. biorąi;:yim u<l.ztar w pro· 
cesH, a które górując nad tłumem, zdawaty 
się dotykać zlekka tego morza ł~dzkiego 
jak ·ongiś stopy Chrystusa dotykaity morza 
Tyberjadzkie·go. Obraz św. Józefa w.Ld
,nlat w pierwszym szeregu; w ma'fej oidefi 
odlegto.ścl s,u.nąl obraz św. Anny, 1Powd'eir,zi0-
ny czterem wdowom w czerni. Obrnz 
Mat1k! Boskiej by? o,sfatti•i. Daremnie s·zu
kaliśmy MarH-Reg.iny . wśr6d posta1ci w 
bielił, dź:w~gających boski ciężar. Dowrie
dz:l~liśmy się późinie1j, że prioboszcz wy:pu
ścif Ją przez zewnętr,zne drzwi .zaiknY'stjl 
i że odaechata natychmias·t do siehfe hrycz
ką sweg-0 ojca. 

Cóż ci mam powJedz:l.eć więcej,isym1? 
W dwa tygodnie .potem r-0zeszta s~ę wieść, 
ż.e Marja-Regina wychodzi. zamąż za Ouii,., 
rarch'a, nadbrzeżne.go hailldlarza 1Pr.zystani, 
dobrego, ale gaifego jaik fob .czto·wieika1, któ-

ry n1igdyby nie ośmielH sie w innych oko
liicmościach marzyć o tym cudz,i1e piękno
ści. Nikogo nie byfo nia ślubie rpodobno. 
NieszczęśH.wy Treat szedł jak na śdęcie. 
Tyle przec'ież nadziei ipoktada'ł w swej 
Marji-Reeg1inie. Ktoby się byt 1spodziewat, 
że wyda córkę za zwykłego handlarza nad 
hrzeżnego ! Zrozumia!llo j.ego pobudki w 
cztery miesince potem do1piie.rn, kiedy do
wiedziano się, że Marja-~ergina powila 
córkę i wówczas · to wszystkie .pngloskl. 
które krążyły przed kilrku miesiącaimi o 
stosunkach z pan.em de L..„ .przyhraty for
mę realną. 

Marja-1R.egina żyla ciągle w stanie wfol
kicgo przygnębienia. Probosz.cz, który od
wiedzał ją od c.zasrtt do czrusu, darermrui.e u· 
sitowa! podeszyć ją: cz.ufa nieszczęście, 

jak miecz Damoklesa, w:iszące nad sobą 

Mąż jej byt T1ieobecny w domu priz«•ważnie, 
że.gQując stale w pótnoc.ny.ch okolicach, od 
strony Du.nkerque·'~; 'l1ie zjawii1t :się na 
chrzciny d.ziecka na.wet. co ,potwii<erdzUo 
podejrzenie, że 01ienit się z MarJą-Re·gtną 

dla interesu lub z 11ifości tylko. 
NieszczęśUwa kohieta · iprzers1iadywala w 

dalszym dągu za kontuarem sklepu, jaik 
przed ślubem swoim, widywaino Ją za wy
staw0iwą szybą, pochyl0111ą zawsze nad 
szyciem Iulb try1kofową robotą. Sfuszinfe 
spo·glądala trwożnie w przyszlość swadą, 
gdyż :n1e była jeszcze u kreisu sw~j Ka1wa
rj! pokutnej: Gu!rarch, mąż dej z. rtmfenla 
tyrlko, zginął podczas nawal.nJcy morskiej, 
a w ki'lka dni 1po nim dzie.cko jej_ blada i 
chorowita dzieweczka, którą nad życile ko
chała, skonało na jej ręka.eh. 

. Utrzymywano o.gólnie, że Marja-Re1giirna 
nie przeżyje tyl1u nieszczęść. Roik mtnąl 
tymczasem. święto Wnieibowzięcia; z.gro
ma:dzUo znów tłumy pidgrzymów do Per
rns. Pamiętam jak dz·iś, że ki.edy nieszpory 
dorbi1egaty końca, ruch się zrobH w koście
.Je: szepcząc pokazywano sobie kngoś, kto 
pr.osil: o wstęp do kośdola, d!la dopełnienia 
ślubu jakiegoś prawdorpodobn1i1e i przed kim 
ustępowano, aby mu zrobić miejsce. Od
wrócitam się, jak wszyscy i acz.om swoim 
nie w1ierzyłam. Tak jest, Mair,ja-Re.gi,na sta
ta tam, mój synu, hoiSa, na p.r,01gu portalht, 
z pokutniczą św1iecą wos1ko1wą w ręku. 

Przyszta sama z przystani, oddafonej ·O milę 
blisko„ ona taka siaba i delikatna! Przc
liczyfa s1ię jędna,k z silami: zaledwJe bo
wiem znafazlszy s·i.ę w kośctele z,emdila'la 
i z pod wrdowie·go czepca,, który się je1j osu
nął ujrzeliśmy, że nie miała już swych 
p.ięknych wlosów n.a gto1w!ie. Oibd!ę:la je, 
n.im tu przyszła. Znalezfono je na posaidzce 
zawinięte w batystową chusteczkę 1 zain1ie-
8io1no .na .. o.fta:rz, Na.jśw,iętsze1j Parn;nie w ofie
rze. 

Na,zajutrz Marja-:I(egiina wstąip'Ua do 
kllaisżtoru KarmeI1itanek ,w MorUabc. 

„Ach, mÓj synu - z.a1kończy;la moja pJa
sturnka - nie tr.zeba nigdy kusić Boga and 
święty,ch Jego.. Nieibo jest howilem mniej 
zazdrnsne może o dary swode, .an:iżell o U· 
żyterk, jaki roibdlmy z nich", 

Ttrum. Jotsaw. 
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Echa straszH eł katastrofy kolejo ei Łodzt 

; · · · · b't h w katas·trof.ie kolej1owe1 na 1Mn!l Karolew - Chojny, pod 
W dn~u 116 b. m. odbył s:te ur·oc·zysty p0igrz7h żotnietrz~, zka·} ytcr fie Na z·dJęciu pierw.s:;zem u góry: żołnierski kondukt. P. 0~ 

d · k ł j zy zab11tych w e~ze ar~a~ 0 1 
• • • h · Łodzią, a następne~o ma . o~ ar . ~. . io.'.sifoow m · na czidjęiciru rdriugie1m iu igó,ry: ko,ndtukt ;p')gr zebo.wy na uhcae :ntla-

grzehowy wychodzi z kapląc~ przy sz11ntailu w ,bl Y b•~ty h k·oiJ,edair1zy i duchowieństwo Ió1dizikie z ks. prałatem Wyrzykow~ 
sta Zdjęcie 3 i 4 przedstawia kondUik:if po•grze owy .za i c . . . F-Ot. A. Mayet. 

· skim nad trumnami oftar. 
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T!!A TIU.lJA. 

Przyszłość teatru. - „Król Lear'' zmoder

nizowany. -- Pod niebem Italii. - Drobiaz

gi teatralne. 
Sprawa obserwowan·ego w sz,tuce tea

tn.11lnej powojennego zastoju, co niektórzy 
skromni są w dużej mierze przypisywać 

wzrnst.ającyim w1plywom ,kine1mato1grafu, jest 
tematem \\1 ciąż aktua1lnej dyskusji, noszącej 
dość często zabarwienie pesymistycz,r1ych 
konstatacyj co do pr.zysz!ych losów tea,tru. 
Uważając dys:kusję ta1ką za bardzo pożąda
·ną dla wyśwJetlenia wleiJu spra.w z tea
trem związany.eh, notowaBrśmy już niieijed
•ilOkrotnie gl·osy wybitnych tea<trologów, pi
sarzy i krytyków, z różnych punktów w;i
dzenia ocenia,jących te d,ntercsującc s.zeroiki 
ogól kJwestje. Dziś - zwrócimy uwagę na 
op·!.nję znanego krytyka statecznego, "Emi1la 
Breitera, który w cy:k!lu artykutów p. t. 
„Dmgi dzisiejszego teatru" charaiktery.zuje 
obecny stan sztuki teatralnej i staw1ia horo
s,kopy jej 1rnjbliiższej ,przyszłości. 

Należy stwierd.zić, że cytowa1ny przez 
nas autor nie należy do obozu .pesymi1stów., 
ani też nie .idzie śladem w1ielu z po,śród ko
k1gów, rnpatrujących w ·kró.lestwie X-tej 
Muzy ni etyl ko groźne~·o dla teatru konkn
ren ta, lecz -- co więcej - staw:i1a.jąĆych 
kino na pozj;omi1e wyższym niż ,;stary" teatr 
da·pu rnzwojowego sztuki scenicznej. Pod
kreśliwszy zupef,n.ie srusznie, że ,,stawo 
w teatrze jest niezastąpionym .j n2.1jgiębs.zym 

elemente1m scenicznego wyrazu''. że „ni.\: 
na św~iiecie .nie posiada tak w1ielkieii sHy 
·sugcstyw.nei, jak żywe stowo, 0idz.j,a,ne w 
konturn scenicznego pafasu", - p, Breiter 
na powyższych podstawaJch buduje kon
k1luzctę, i'ż: „Zwycięstwo kilnema<tografo jest 
tyl:ko \Vzimożeniem teatralneg;o instynktu 
mas. Kdino. spefnia funkcję przyg.otol\'.raw
czą i wstępną; orgainizu.je niedostępne do
tąd dla teatru tlumy słuchaczów. Uczy je 
:patrzeć, aby mo,gfy s,ię nauczyć rozumieć", 

-- rozumienie bowiem jest ,najwyższą fa~nk· 
cją człowieka. 

Przejściowy charakter ,1ryśli powojen
nej, rnzbieżnofoi pomiędzy estetyczne:mi 
potrzebami współczesnych mas a aparatem 
da1wnego teatru, po·wodują zjaw,isko, :nazy
wane upadkiem sztuki dramatycznej". .E
,.pi1g0;nami świet1nego jej w dz.iejach tea,tru 
okresu są Shaw i PirandeHo, 1którzy jedyni 
bo.daj dz1i1ś podtrzymują świetno,ść trndycyij. 
Brnk nowych tafontów, brnk ·Odczucia w pi
sarza.eh dramatycznych znaczenia 1w1ielkich 
przemian wspótczesno1ści - n.i.e oznaczają 

jednak, że „myśl opętana tech1rniiką, .s1por
tem i do!larem skapitulo·wa1ła ze swe1j roili 
wzodującej i twórczect".„ Teatr 1ws1pólczes
ny poczyna s.rę już podnosić ze stan.u za
stoju i odrętw.i'enia, wychodząc z ikręgu 
e.ksJduzywi1zmu i· „ws·pa,n.ialej izo1lacj1i". 
Teatr te11 wysuwa dziś na pie.rwis.zy plan i 
,pod.kreśla e1eme1nty t. z1w. widow1iiskowe, ipo 
siaidające s.ile atrakc:y'iiną wfaiśni1e dla· szern~ 
kkh mas. Wal•kę tę - stwierdza w krn1-
kluzji swych interesujących rozważań .p. 
BreHer - musi teatr prowadzić naraizi·e 
{rnd:kami technicznemi, a wszędzi,e tal11, 

gdzie rozporządza ponadto św.ietnym a:kto
rnm, po1ważnym reżyserem 1i odpowiednim 
niaterjak1m wpeirtuarowym, za.c·zy.i1a orlno.
sić z.wydęstwo". Tak więc obecna sy.f,ua
cja tea,tru posiada char akt er przejściowy, 

charakter 1przygotowa1>vczy do spel1ntenia 
nowych, stających przed słowem scenicz
uem zadar1: nie jest to agonja i zami,eranie, 
,lecz raczej okres wypoczynku, zhierania i 
kohce:ntracji niezbędnych s:ill i środków. 
Taki pogląd wydaje się najbar,dz,iej słuszny, 
jeślii pcd uwagę brać będziemy m.ie przypa1d 
kowe, s·po.radycznie występujące zjawis1ka, 
potwierdzające na:pozór rzekoimy „upadek'' 
teatru lecz calok1ształt sipra w j zagadn:i1eń, 

zwj~ązanych z jego niezmiernie ważną w 
spoleczefistwLe dzisiejszem furnkcją spo
leczno-ar,tystyczną. 

P·ienvsza scena czeska, Teatr Na.rodowy 
w Pradze, wystawna niedawno w nowej 
szacie j1nscenizacyjnej dyr. liifara „Krótla 
Leara:" Sze:kspira, ze znakomiitym aikt1orem 
Vydrą w roli tytułowej. Przy okazji przy
pomniano, ż.e piierwszy przekfad czesk1i 
„K~ó1ia. Leara" datuje się z r. 1792; wś 
·pierwsze przedstawieini1e czeski:e odbyto się 

w grudnf1u r. 1835, w przekładzie ·Poety i a1k
tora J. K. Ty.Ja, 

W związku z uroczystośaiami ku czci 
Lessinga, St0twarzyszenie mlodz:ieży czes
kiej w Pradze .Czeskiej zorganizowafo spe
cjal111e przedstawienie w Tea.trze na W.i:no
hradad1, na k,tórem, po .odJpowiedniej pre
lekcj1i prof. Kra11:'a, odegrano „Na.tana Mędr
ca". - Głośna sztuka czeskiego pisarza, A. 
Langera p. t. „Przedmieście'' (,,Peryferje"), 

zrywana m. in. na scenach polskich, zygkuje 
sobie coraz większą popularność zagranicą. 
Jak się dowriadujemy, „Pir.zedimieścJi.e" 1w:y

stawH ostatnio z dużem poiwodzen1ietm Teatr 
Nowy w Kopenhadze. 

Wśród ostatnich nowości, wystawianych 
w teatrach wtoskiich, bardzo 1powa,żny st11k
ces odniiósf dramat hiistoryczny ,p1iióra sena- . 
tora Corradi1ni'.ego, p. t. „Char,Jotta Coir
day". Sztuka ta, o mocnym pa1trjotycz:11y:m 

· podkładzie . .nowością właściwJe nie je1St: 
Dwadzieścia lat temu zgórą, w r. 1906, wy~ 
stcnviono „CharJoftę Corday'' w Neapolu, 
lecz ze w,zględów po~iitycznych władze ów
czes1ne nakazaty zdjąć: ją z repertuaru. 0-
b!Ccnie sztnka grana jest we florem.cji, ze 
znakomitym aktorem Sabbatinim w rolle Ma 
rata. - Znany pisarz włoski Gino l~·O·cca 
wystawi! d\vie najnowsze swe sztukL Jedną 
z rn'lch p. t. „Il g,Jadiatore morente" 1wysta
stawi1ł zespół Tatja.ny Pawtowej w I(zymi1e; 
jest to histmja murŻy1na. championa-bo1kse
ra, kt6ry umiera w nosta:lgicznej ·tęs:knode 
za io,jczyzną, l)rugą sztukę Roc:Ci .. l?· t.„Il 
tezzo amante", malującą w charaktery
styczny sposób \v;ielkomiejskie środow.i<sko 

pens,jonatowe wysta.wi'ta w Medaofan~e 
trupa Nicodemi'e.go. Po.zaitem teaitry 
wloskie w sezonJe ubiegłym daly sporo 
w z no wie1i. sz.tuk dawniejszych, im. in. Cor
ra.dini'ego - „V1ie del Ocea1no'', Sabbati.no 
Lopeza -- „La signora Rosa", Sem Bene1~ 
Jir'ego - „Ucztę szyderców" i ,iJn. 

Delta 
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fragment z katastrofy ko1lejowej w Kairouew1te. Spiętrzone wa
gony i rozbite paro\vozy. 

- 2 

tła miejscu okropnej katastrofy„ 

I 

Straż o~niowa w cllwiilę po ugaszeniu palącego. się p.:trowozu 
i wagonów. 

Zata·ra<Sowany tor i szczc:itki rozbitych w.aig;onów, świackzacc aż 
na.dto o straszliwych skutkach kafastrofy. 

Wod~ko ] ,policja układają zwłoki tragi:cznie zmarl vch ofiar. 

Miejsce, w którern na.stąpilo katastroLlnc zderzen11e obu pa
ro·wozów. 

·] 

Akcja o.czyszczanfa toru i wydobywania zwlo1k zat::ych. 

Szczątki sp.Jonvcll dwóch kolejarzy w chW'.i1lę po o.dnal1ezie
niu ich .i u~cżc.m.i1u na ~miertel111ym calunitc. f.oit. A. Mayer. 
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FRITZ VON BRIESEN. 

Automatyczne światło 
słoneczne. 

Opowieść XXV wieku. 

Czarna noc panowała na dworze. Nagle 
w poJrndu 75-ym 94-ego piętra 3113-e.j ulky 
BerHna zrobHo się widno, jak w dzień. 
Mieszkaniec, Haimibal Shakespeare Co
lumbus SchuHze doko·nat bowiem pienwszej 
pra1ktycznej próby wynafaziku swego, auto 
matycznego śwfatla słonecznego. I. pokój 
byl zarlany słońcem - prnw!dzlwem świat
łem sfonecznem, jak ~dyby to bylo pcłu
dnie! 

Columbus Schultze oszoloimiony byt 
przez chwilę efektem„. Przyszłość, pro

mie1nna, jak stof1ce, wyrastafa przed nim i 
nagroda państwowa \V sumie miljard~i imt

rek, którą ·rząd szcz.oidrze \vyznaczyl 
za rnutomatyczne wykorzystani'e św.iatfa 

sfor:ecznego, jemu powinna przypaść w u
dziale! Co więced, nJeśmiertelno·ść zdobył 
przed chwilą. Stokroć więcej jeszcze; Dar 
wii;na Bo1naparto Zeppeliinai Mmler, najpięk
nieJsza, najbardziej tinteresująca 1i' najskrom
niejsza z kobjet, jakie spotykał :na ziemi 
lub w powietrzu nie będzie mu op0irnq na
dal. 

Pracowała w tej samej co dl on firmie: 
„Zgęszczone artykuty powietrzne. specj:tl~ 
n ość: gotowe zamki powietrzne". Nigdy 
jednak nie rozmawfata z nJrn poz:i spr lwa~ 
mi slużbowem!. Wiedz.lat dlaczego. 

Była bowiem <ideatem kobiety XXV wie
ku: czula się o ty.Je wyższą od męż~zy 1..n. 
o Me przed wielu stuleciami, wedht~ ~tan 
daw1nej legendy, mężczyźni czuli się pono 
od kobiet wyższymi. Nigdy jeszcze nie za 
lecala się żadnemu z nich ani też o jego 
rękę pfosila, jakka.Iwiiek mężczyźni z bHjo 
.nowemi posagami goni.Ii za n1fą oczami. Cóż 
dzLwnei.rn. że CoJumbus Schulltze, skromny 
jej ko.Jega, mJmo wiełkiej ku infej sktonności 
nie śmiat uhiegać się o i!liiią.„ 

Dziś jedna1k odwaga jeg10 podskoc.~y!a, 
jak zanurzony w gorącą wodę te·rmometri 
Trzema olbrzyntiemi I{rnkami pośpieszył do 
kqta, gdzie stal j.ego zto!Żony sam0iot wz 
winąt g.o na szerokim pair-apecl'e okie:nir:ym. 
nadsnąt dźwiiign;ię - 1i oito wynal.ł.tra auto 
matyc.:mego światła stonecz,nego ·z mode
lo\YJ'm aparatem pod. pach~ wznios! s!ę w ' 
bteldty kierując swóJ wóz P·Owie~rinv do 
JirZedm'.i-eścia Wittenberge, gdz:!t! · „ona" · 
m'es1kata. 

L<..qc. pon:d 25-miliionowem mia-;tcin, 
z 'OiŚwdetlónemi drapaczami chmur, W!l!ezowe 
rril .~wmcami kole:i ·Po1wietrznej, Co!t:mbus 
S.:hultze zah:dwie zwracał 'UWa·gę na do
brze znaną o1u1icę. 

Z 'Uśmiech·m. błądzącym na r 1"zmarzo
nem ! L!k21u siedzfa! w swej „musz~' 1 („mu" 
cilą.'' lu<lzik•l~ć przezwała ma1Iy o.par aci.k .sa~ 
n.r lctowy), s1erując finisty.nktow:n:e n:rnral 
prm:edzy 1mwidrznemi dor·oiżkam:. krzyiu
!ą1.:tmi s:i; ~ rirr: co chwHa. 

Nie w.'dziat po!tcja:nta, zapł ;njącego w 
JG1:.ÓP. aernmobilistę, lecącego ':>J~ śwfatla; 

sam:J!o:u, uszkodzonego odtam\1em gwiaz
jy ~r;ad~Jqcej; pasażera, zeskał:liją('ego u
kradkiem .,. rcw1ietrz.nego om:i"i:·usu z ruz
Pi•.tym •.p:i.dochronem w ręku: najnowszej 
reklamy rewerbero1wej pisma 1nocne,~o. do
nn:;zą.::egr, c ~trajku piastiunów dzieci w 
f,01:-:.rn•vnop1lu i zatr,uciu azjatyckiej pn::
z,Jski n1ir,;str6w kofeJilną. Wszystk'.egc ti.:go 
Sr:hnltL; •ie- widz:iat myś!ląc o niej'', która 
byla 11111 najwspanialszem cuder.1 stulecia, 
zjawą kobiecą bez okullairów, z prawdz.iiwe
mi jasneimi włosami, wlais1Dym biustem i na
turalną cerą! 

Zatopiony w rozmyślanfach naid panią 
swego serca, przyby! pod jej okno. Pi'sa·b 
wta&nie na maszynie. Nacisnął dzwonek. 
Okno otworzyło się i Zeppeli.na Miiller zdz.i
wJiiona zapytata go o Pt"zyc.zynę jego wizy
ty. Na je·go prośbę pozwolila mu wys:iąść 
na eh wi'lę z .Muchy" i oto SchuHze .z a1uto 
mo:tem świetlnym pod jedną, a zloiżainym 
aeropla;nc:m pod drugą pachą z iSercem biją
cem i mocnem postanowienJem ujawl!lie.nia 
swych illcz.uć sta1nąf w po1koju. Jakież było 
jednak jego iboiJesne zdumienioe, kiedy wzrok 
jego pa.dl na stojący na bocz.nym stole. drugi 
automat świetlny ... 

Z szeroko otwarteimi oczami Columbus 
Sclmltze patrz·ał .na a1parnt na stole i jego 
w taścicie·likę. 

' Z szeroko otwartemi o.czami Zeppelina 
Miiller patrza,1a na aparat pod pachą Co
h1mhusa Schultze i na jego wfaśc:kiela ... 

Jeden miel.i pomysł oboje! Taki sarm 
model sk-oustruowaH! Jego robota tylko 
bjrla o wiele dalej ;posrnnięta, aniżeł:i jeJ. 

Schultze w urywanych słowach ją! ob
jaśniać szczególoiwo swój aparat. Ze;ppe
Hna Miiller stillchała go z wy.tężenie:m, 
drżąc z gniewu i. oburze:nia na myśl, że ten 
mężczyzna i kolega wyprz.ed~ilł ją nikczem
nie, pozbawiając nagrody ii stawy„. 

Krew uderzyla jej do giowy; tupnąw-
szy no1gą i wfadczym ruchem w:ycią·g1nąw

szy dfoń, odezwała s'i;ę wynioś1le: „Dziękuję 
rpanu, panie SchuHze za: pańskie ce.nne obja
śni;enia, ale .pan nie pr.zedstaw1i swego wy
nalazku Akademji do opatentowania, ,bo 
wy;nailazek jest m ó j .i •nie dam 1sobic wy
drzeć a:nl nagrody ani stawy. że.gnam 
parna;''. ' 

J akkoI w:iek świeże nocn·e ipo1w&etrze o
trzeźwifo Columbusa Schultze, ni!e mógł 
jednak przenieść porażfili spokojnie. Trzy 
dni i trzy noce strawit ina bezceaó,wych 
rnzmyślainfach, kiedy nagle . czwartego· .zau
ważył osoNuwe poruszenie wśród kołegów 
bimowyc]l. Oto co by!o je.go 1przyczyną. 
te.mat wieczornego posiedzenia w akaideimji 

· brzmia,f: „ze,ppeltna MilHer: aufoma1t świ'etl 
iny!" ..• 

* • • 
W jasno oświetlonej i ipr1ze.pe,łn:iioneg pub

liczinośc.ią sałi w jednym z narożników u
siadt Schultze, f.izyczni:e i moirnl111.$e wa:ybl
ty. Dzwonek się rozległ I ,,~na'' s,tamęta na 

estradzie. Wszystkie srpojrzenlila skie.rowa
!y się na wie!.ką i piękną wyn·alazczynJ,ę. 

Blada nieco, ze spokojną wy:n,io1stoścrą ko
biety XXV wieku ogarniała wzroldem au
dytorjum. 

Kiedy Schultze ujrzat ją, gnie1w, uraza i 
upokorze,nie stajało w pr zypfywie mlfości 

do jego rozkocha.nego serca. Co z.a mocze 
stw·orzenie ! --- myślał w rnz,t1d.iw1reni1u 
wiel1kiem. W skończente :estety·cznych li
njach błękitne sipo,dnie okailaty jeij szczupłe 

biodra gazeli, opadając póź111Led buffasto 
w!dół by obciśle zamknąć się wyżej kołan. 

Zfoci;te włosy w bujnych lokach wiły s,1ę 
wokoło subtel:nych rysów bilado-ró.żowej 
twarzyczki. StaITTąwszy przy automac'ie 
świetlnym, znajdującym s.ilę na demonstra
cyjnym sto/le, za,częla mówić treiśdwie, ja
sno, dobitnie i rzeczo 1wo, jakkolw1ieik: ro:zgo
rącz.kowane ucho Sclmltze'go chwyta:fo ele
gijne nteco brzmienia od czasu do czaisu. 
Czyżby domyśla,jąc się jego obec:ności na 
sa'li, doz1nawata wyrzutów sumienia w głębi 
ser.ca? ... 

Columbus owi Schultze'mu n.a śmJech i na. 
płacz się zbiierafo. Jego ildea, jego piomys1 
trjumfował, podczas gdy on za1po:LJnainy sie
dział ukryty w na,jdaJs,zym kącie saili! Jeidy
nym dlań balsamem było to, że „ona'' zaj
mie je;go miejsce wśród „1t1.ieśmLerteJ1nych". 

Mówczyni skończyła wykład i' z.ga:siiw
szy nagle wszy1stki1e śwLa·tla sali nastawiła 
swój automat slo:necziny. Efekt był ipi10rn„ 

nuJący. W miejsce jaskraiwe.go sz.t1Ucznego 
oświet!lenia cudowne natura1ne św.i1atro bo: 
ga-slońca za.Jato audytorjum i żepsuct ludzi1e 
XXV wrreku cieszyli się ni,e:m, jaik: d:zi1eci: 

„Czy nikt nic kwestionuje wynailaz1ku?" 
wydoslta mówczyn'i stereotyp.owe pyta
nie - co zinaczy czy nikt przedło1żyć nie 
może ildentycznego projektu? 

Oisza załegla w oilbrzymiej sali akaide
mkleii·ej wśród tłumu pubHczno·śoi. W oidida
lo-nyim 1kąde tylko siedzia1t jede,n sliuchact 
i wailczy1 ze słowem, co mu ,pa;lflio usta, 
trzymając si'ę mocno ikrzesta dłońmi, aby 
nie 'Podskoczyć w głośnym prnteśck 

Wynalazczyni wówczas .z :niebia.ński'm 
uśmiechem .na ustach oznajmiła moooym i 
'.Pewnym glo1sem: 

„J a wolbec tego przyz.nadę prnwo do pań 
stwowej na1grody l patentu na autoimat sio· 
nec~ny twórcy i wyna'lazcy je!go: Co1lum
bus·01wł SchuHze". 

Tego wieczora Zeppeliina Mil11er, zosta
wiwszy swój aernplan w akademlH, wsJadta 
razem z Coiumbusem Schultze dio ·jeg.o ,,Mu 
chy'', która puściła się w drogę do W:i1tten
berg1i. 

Na kolanach Ze:ppe[i1na Milller t,rzyrnafa 
aiutOimat słoneczny, któremu ·obode - ·o ifo 
nie byli soibą zajęci - pr~yglądalli słę .z ·ta
ką tkliiwościa., jak gdyby to by1łio dizii'ec1ko. 

Ono jednaik: przyiszrio późni1ej nieco. 

Tłum. Jotsaw. 
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Na sta ie w Juljanowie. 

. . iada nietylko wo.dociągów i kanalizacji, ale naw~t .na~11:niej~ze.j rzecz~i~ 
Łódź upośledzona jest pod wielu względami. Nie ~f.s t w bliske.ści Łodzi, jeden w R.udzie Pab1amck1eJ, drum w J~l~a 
czy choćby jeziorka, nic też dz.iwneg~, że ~~a ~~~/w~;i:c~ nasze przedstawia fragment stawu w Julianow~: ~ mtodziezą, 
nowie cieszą się olbrzymią frekwe~c1a. ~u. iczn. lk: in upodobaniem sportowi wioślarskiemu. f.ot. . . ayer. 

oddaiącą się z wte ie 




